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p o le  d z ia ła ln o ś c i  p o l ic j i .

Państwo Poiskie w ciągu- dwuletniego swe­
go istnienia po odzyskaniu woiności i nie­
podległości, już po raz wtóry tworzy tak 
zwaną „centralą tiewiz“ t. j. urząd, któryby je­
dynie miał prawo sprzedaży pieniędzy państw 
obcych, a sprzedawał je oczywiście tylko 
tym. którzyby sią wykazali istotną potrzebą za­
płacenia zagranicą za towary konieczne dla 
k^aju. tV ten sposób w dużym stopniu możnaby 
zaDobiedz sprowadzaniu z zagranicy przedmio­
tów zbytku, dla normalnego życia społeczeń­
stwa ubogiego jak nasze, zupełnie niepotrzeb­
nych. Bo zastanówmy sią tylko, a dojdziemy do 
przekonania, że bardzo wielu z nas, zwłaszcza 
z pośród naszych pań, pomimo ciężkich cza­
sów, sieje pieniędzmi na wykwintna i kosztow­
ne stroje oiaz inne przedmioty zbytku, rie go­
rzej od swych siostrzyc z krajów tak bogatych 
jak dajmy na to Francja lub Ameryka.

Cudzoziemiec, któryby po raz piefwszy 
zawitał ^o naszego grodu, widząc eleganc­
kie i Dostrojone warszawianki, ani Dy na 
chwilą nie mógł przypuścić, ie  znajduje sią 
w stolicy państwa walczącego z prawdziwą ną- 
dzą, gdyby o tem nie przekonał go kurs na­
szej marki.

Manji zbytku nie powstrzymamy jednak 
dopoki zbytek nie zostanie zakazany przez pia- 
wo, tak jak naprz, handel w restauracjach po 
p. 11-ej, łażenie po. nocy baz przepustki, za! ó- 
canie spokoju publicznego i t. p.

Prawo takie nia byłooy bynajmniej nowoś­
cią. Stosowano je już podczas wcjny obecnej, 
między mnymi i we Włoszech, gdzie wydano

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

zakaz noszenia zbyt wysokich cholewek u buci­
ków. Każdy policjant był zaopatrzony w miarą 
i miał prawo na ulicy cnolewką zmierzyć a nie­
posłuszną elegantką zaprowadzić do protokułu.

Walka ze zbytkiem s.ąga bardzo dawnych 
czasów. Edykty przeciwko zbytkom były wyda­
wane już w starożytnym Rzymie, a w średnio­
wieczu najwięcej sposobności mieli ku temu 
królowie francuscy.. 4

W  roku 1573, Karol IX wydał ędykt, nawet 
batdzo surowy, który jednakże wywarł efekt 
wprost przeciwny, gdyż Jeszcze powiększył na­
dużycia w strojach zbytkownych. Wynikło to 
z tego, że prawo przewidywało tylko kary pie­
niężne, ctóż ludzie bogaci i utracjusze mieli 
sobie za punkt honoru pokazać, że stać ich 
nietylko na stroje ale i na kary.

W  trzydzieści lat później pojawił sią po­
dobny zakaz wydany przez Henryka IV i od­
niósł skutek daleko lepszy. Król ten, który 
odziewał sią zawsze bardzo skromnie, miał 

^zwyczaj mawiać do swych dworzan o osobach 
odzianych zbyt wspaniale, że: „Ludz;e ci noszą 
na grzbietach własne młyny i własne lasy". 
W edykcie swym Henryk IV uwydatnił też 
właściwy sobie wykwintny i satyryczny sposób 
myśl nia, bo zredagował przepis zasadniczy 
v) sposób następujący.

„Zakazuje sią noszenia s ebra i złota na 
odzieży, za wyj .tkiem, kobiet lekkich obyczajów 
i kawalerów, gdyż tymi interesujemy sią zbyt 
mało. aby zwracać uwagą na ich konduitę."

Naturalnie, że właśnie ci, aby nie być po­
sądzonymi o lekkomyślność obyczajów tylko 
dla samych pozorów, pierwsi zarzucili zbytek 
w odzieży.

Edykty wszakże miały jeden błąd zasadni­
czy. Czyniły duże ustępstwa na rzecz książąt 
i o s ó b  w / s o k o  postawionych. Dopiero dwa 
edykty Ludwika XIII, wydane latach 1613
i 1634, stosowały miary o charakte"ze powszach-

Ns 37.

nym. Nie było w nich wyróżnień klasowy 
tyiko walka ze zbytkiem jako takim.

W tym czasie Kedjolan i Werecja 
wiły światowe rynk! zbytu towarów zbytk0 
nych, a zwiaszcza aroglch tkanin jedwabny^ 
Oczywiście, źe takie edykty zbyt godziły w 1 
najżywotniejsze interesy, wobec czego intere5 
wane miasta nie szczędziły zabiegów, aby 
dane przepisy* nie trwały d!ugc i nie były 
ściśle przestrzegane.

Wartoby obecnie zastanowić sią, jakim ńi, 
storn zależałoby teraz, aby podobne przeptSy 
nie zostały wydane chociażby u nas.

Ambicja i zalotność rodzą sią wraz z cZ’ . 
wiekiem i są prawami maturalnymi,, bądą^ffl 
najle pszymi sprzymierzeńcami mody, wspoffl® 
gar.ymi przez małpią cnotą zwaną naślado^ 
nfctwem.

Otóż te prawa naturalne ujawniają się na. 
wet u ludzi najpierwotniejszych. Dzikus z 
Afryki lub Polinezji, pyszni sią jeżeli m0'', 
w skołtuniony łeb wetknąć barwne piórko, 1J  
przeciągnąć Drzez nozdrza błyszczące kółko rr° 
siążne. Dlaczegóżby wiąc elegant lub olegantk 
warszawska miała pozwolić, aby ją zakaso'*'3 
taki dzikus?

Przyrodzone te prawa może zwalczać Z®r°, 
wy rozsądek, ale mądrze obmyślany zaka 
mógłby zdrowemu rozsądkowi bardzo pom 
Gdyby naprzykład strojnisiom groziła koza I oPl 
blikowanie wyroku za używanie zagranicznej 
perfum lub jedwabi, których kraj nasz rie prt\ 
dukujey daej gdyby zakaz taki nie o b e j r n o 'V r  
dam lekkich obyczajów i ich aduratorów, 
moźeby jednak mniej waluty było pot-zeba ku 
Dowac zagranicą.

Ggdyby Brawo takie wydane zostało, P ° 
licja potrafiłaby dopilnować jegc <p'rzestrzegar|aj 
Każdy policjant chętnie nachylałoy sie aby zn]!* 
rzyć zbyt wysoką cholewką bucika elegant*41'

T. Modrzejewski■

Termin zapisów na

i pa^zetUłuiano do dn ia  3 2  wrifzosnśa r . fa.

Opieszałi powinni zatem w ciągu tego miesiąca pośpieszyć sią z nabywaniem t CźłuLI ODPC3ZEN2A,

aby spełnić swój obowiązek obywatelski i uchronić sią od P oźyczk P rzym u so w ej.* .

PosferuKispejy
— Przybiegł do mnie na posterunek chło­

piec z cukierni z pilną wiadomością, że gość

w zakładzie nagle zasłabł ł leży bez zmysłów. 
Mówią mu: jeżeli złamanie—telefonować po 
Pogotowie, jeżeli zaś co zakaźnego—aać znać 
do szpitala, żeby , przysłali karetką. Okazało

sią, iż żadna z tych instytucji nie chciała go 
uprzątnąć. Lekarz Pogotowia był na nrejscu, 
machnął ręka i odjechał, lekarz szpitalny mach­
nął ręką i odjechał. Przybiegłem na miejsce 
występku popełnionego przez marny los i przy­
stąpiłem do badania. Jak bolszewicy już byli 
w Białymstoku, tan pan w najwyższem przera­
żeniu porzucił młodą żoną, stara stylowe meble 
! wyewakuował sie zagranicą. Gdy nasza armja 
pobiła i odrzuciła zgraję Trockiego, ten pan 
powrócił, ale domu już nie zastał, Młoda żona 
sprzedała stare meble i - inżynierem w śred­
nich latach wyewakuowała sią w niewiadomym 
kierunku. ł

— Przy wypadku, jako w tym dniu wolny, 
osobiście nie byłem ooecny, ale o tem mówi 
cała inteligencja na Powiślu, począwszy od po­
czątku ui. Rybaki, a skończywszy na końcu 
Solca. Wszyscy, bo nawet żona przewoźnika 
Bańdurka, widzieli rzecz niebywałą. Po wierzchu 
Wisły spacerował sobie p. Krupka, znany wła­
ściciel dwóch sklepów spożywczych, wspólnik 
prywatnej gorzelni i znakomity wądiiniaiz. Ten 
sam, którego żona w r. 1914 była w; knajpie 
pomywaczką a obecnie własnym samochodem 
bywa w Fiiharmonji na koncertach kameral­
nych, gryzie orzechy i wali brawo. Otóż pan 
Krupka bez żadnych przyrządów ratunkowych 
przechadzał sią po Wiśle. Był straszny wicner. 
zwany „morką", fala go zalewała, aie on z tego 
kpił. Palił cygaro za 4 marki 50 fen. i używał 
ruchu, jak parostatek iub Piotrowin. Ludzie za­
chodzili w głową, jakim sposobem taki gmach 
nie zatonie. Tymczasem urząd do walk: z lichwą 
żywnościową, nazajutrz zamknął Krupką w ciu-

sią wy jaśn iło  w  s p o s ó b  J 13^.
że co ma wisiec-

pie i wszystko 
ralny, boć wiadomo, 
utonie! '

— Z powodu okropnego p r z e ś i a d o ^ 3

są Pas!<a^cy ■ kupcy

nie

mewinnycn męczenników, 
przyszła m; myśl do głowy. t Żeby tak •• 
warszawscy za swoje towary brali od pu*5' 
ności ceny minimalne, 1 wtedy nie trzebaby 
szać cen maksymalnych. Przesiedziałem- 3 
tem całą niedzielą ,1 nap.satem referat, ale z ^  
mi to z głowy wybiła. Powiada: po co 
robić konkurencje myślicielom, ktArzy z fi 
żyją. Twoja rzecz iest, .żeby stać na d'«s 
z karabinem zamiast parasola, zaś rzeczą . 
rzów i łaz:ków, ukrywających sią od v/Oijfi0* 
żeby chodzić z paiasolem zamiast ka’ra ^  
Każdy powinien pilnować swojej specjak*. $ 

— Mnie to naturalnie nic nie obcnodz 
kobiety warszawskie na tą dzisiejszą stF8 p- 
drożyzną stroją sią kosztownie i białem1̂  
tofelkami brunatne błoto po ulicach rozra,ryt>/ 
W  ustawie poiicyjrej niema paragrafu,  ̂
zabraniał- nos.ć krótką suknią i kolana Fn MO 
wać, bo niejeden jeniec bolszewicki, s 
z frontu zabrany, ma SDodnie w starik jf 
krytyczniejszym i nędza nikogo nie hawb*\g£jli' 
strasznie mnie boli ta ogromna niespra^ 5i0' 
wość, że rzeźnik, który w swojej jatce ' j J jd  
wia mięso nie osłonięte muślinem i d n 
dostępne, zaraz płaci karą. A jak matka ^ j i  
ciom, żona mężowi i babka wnukom wry zyj* 
na pokaz ludzki całkiem obnażone 
lub co z mięsa, i muchy jadowite na t*- ^ £ 
roją, to komisja sanitarna nic, na to. Za1 p  
tu gadać o hygienie?


